Do naszych Czytelników! 


W roku bieżącym zaczęliśmy jak dawniej dodawać znowu do „Obrony Ludu“ „DODATEK ILLUSTROWANY", 


Nr. 29 30. 


OBRONA LUDU 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. "WW Sa" Reklamacje są wolne od opłaty pocztowej. 


BIURO 


bezpłatnej porady 
prawnej dla ubo- 
gich prenumerato- 
rów „Obrony Łu- 
du“ jest otwarte 
codziennie 
rano i popołndnin, 
ni, Karmelicka 58, 


Redakcyn i admi- 
niatracya znajduje 
się w Krakowie 
ul. Karmelicka53. 


Kosztuje: 


Od Wydawnictwa. 


Donostmy wszystkim naszym Czytelni. 
kom, że kaśry prenumceralor „Obrony 
Ludu“, który zapłaci prenumeratę za rok 
1908, otrzyjna bespralnie jako prezent Ka- 
lendars Maryański, duży, piękny, kið- 
ry zawiera kilkadziesiat obrazków, bar- 
dzo ciekawe opowiadania í opisy. 

Kto przesyła prenumeratę, niech tak- 
te załączy 1o centów na opłacenie poczty 
od kalendarza, 

Każdy zaś nowy prenumeralor otrzyma 
za darmo 1) Kalendarz i nadto 2) ter- 
mo:nelr. 


Od Redakcyi. 


Opowiadanie historyczne Ks, Wacła- 
wa pod tytułem „Warszawa”, wyda- 
my obrepiie w osobnej książce i każdy 
nasz Czyłelnik będzie mógł ją nabyć fo | 
zmiżonej cenić 


Od Administracyi 


„Obronę Ludu“ wysyłamy co tygodnia 
regularnie wszystkim prenumeratorom. 
Jeżeli kto mie otrzyma gazety, to za ło 
spada wina i odpowiedzialność na poczię 
leż zaraz nam napisać, ażebyśmy 
teli na której poczcie gazela ginie. 

Pieniądze posyłać należy pod adresem; 
Administracya „Obrony Ludu“ w Kra- 
komie, ulica Karmelicka l 53 


W Bedakcyt „Obrony Ludu" (Kraków, 
Karmelicka 53) udziela Dr. Michał Da- 
mielak porady prawnej w sprawach są- 
dowych, karnych i cywilnych, w sprawach 
podatkowych i skarbowych, w sprawach ze 
starostwami, 3 Namiesinictwem, w spra- 
wach powiatowych i gminnych, w spra- 
wach włości renlowych, w sprawach woj- 
skowych 1 b d. 


— 


Jednajcie nowych Czytelni- 
ników „Obrony Ludu“! 


Kraków, dnia 26 lipca 1908 r. 


Pochwalony Jezus Chrystus. 


Wielka rocznica. 


W roku 1910, a więc za 2 lata — 
dnia 15 lipca upłynie 500 lat od 
wielkiej klęski, od sromotnego po- 
gromu Krzyżaków na polach Grun- 
waldu. Wówczas u stóp naszego 
króla Jagiełły legła 40.000 rycerzy 
krzyżackich, między nimi wielki 
mistrz zakonu, Jungingen. Zdobyto 
51 chorągwi krzyżackich — i cały 
ich obóz i zabrano 40.000 do nie- 
wali. 

Pięćset lat od tego czasu minęło. 
a jak się wszystko zmieniło. Wtedy 
Polska przygniatała swą slopą bn- 
tnego Krzyżaka, dzisiaj Krzyżak nas 
dusi za gardło. 


Wydział związku sokolego posta- 
nowił, by Sokolstwo dało inicyatywę 
na obchodu 500 rocznicy zwycię- 
stwa nad krzyżaciwem. Zasadnicza 
uchwała, powzięta w tej sprawie, po- 
słanawia, że Sokolstwo urządzi ob- 
chód tej rocznicy w taki sposób, aże- 
by w nim uczeslniczyło całe społe- 
czeńsiwo polsk 

W sprawie tej pisze dr X. F.; 

»Nie pragniemy czczej demonstra- 
eyi, która przemija z zachodem dnia 
uroczystości, chcemy, aby poważny 
głos historyi narodów, klórego nie 
zagłuszy kłamliwe skomlenie dwora- 
ków i fałszerstwo dyplomatów, roz- 
głośnie i szeroko zabrzmiał przypo- 
mnieniem, że padły i nie dźwignęły 
się większe, jak krzyżacka, potęgi 
zaborców i ciermięzców, u jeszcze 
bardziej chcemy i pragniemy, aby 
cały nasz naród wykazał, że z powo- 
du prześladowań, krzywd, zdzierstw, 
wiarołomsiwa i okrucieństwa swych 
katów nie zatracił ducha, wiary i 
siły. 

Chcemy, ażeby praca 
uświadomienien narodowem 


nasza nad 
i oby- 


Rok XI. 


Ogłoszenia po 10 

halerzy od wiersza 

petitowogo w jes 
dnej szpalcie, 


Wazystkie listy i 

pieniądze przesy- 

łat nalezy pod a- 
dresem: 


kiministracya 
„OBRONY LUDU“ 


Kraków, 
Karmelicka 53. 


Z 
W Galicyl i całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa nje- | 
mieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii. Danii. Angili i innych | 
państw europejskich 5 koran. — numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). 


Należytość płaci się z góry 
racznie lut półrocznia. 


ZZ 


watelskiem warslw zaniedbanych sta- 
ła się zaraz, od dzisiaj jeszcze in- 
tenzywniejszą, jeszcze bardziej celo- 
wą i wytrwałą, gdzie zaś może chwi- 
lowo doznała zastoju, ażeby zyskała 
liczniejszych i dzielniejszych praco- 
wników; chcemy, ażeby ze wspomnie- 
niem tarcz i mieczów grunwaldzkich 
skojarzyły się wspomnienia kos i sie- 
kier racławickich; chcemy. ażehy w 
każdem Sercu polskiem zakipiała 
duma tradycyą rycerzy Jagiełłowych, 
tak doslojna, w ogniu krzywd za- 
hartowana i twarda, iżby na włos 
nie zboczyła z wytknięlej drogi boj- 
kotu wszystkiego, eo myśl i dłoń 
krzyżacka wytwarza i nauczyła się 
być zimną i nielitościwą w takich 
wypadkach, w których rycerz stary 
zraszał zbroję łzą litości i miłosier- 
dzia; chcemy, ażeby sokolstwo, któ- 
re od zarania świadomości prawdzi- 
wie sokolej uważa się za przednią 
sliaż odrodzenia narodowego, pogłę” 
hiało w sobie od dzisiaj cnotę kar- 
ności, braterstwa i obowiązkowości 
iszykując się zaraz do jak najświe 
tniejszego przygotowania i odbycia 
obchodu grunwaldzkiego, zaczerpnęło 
w tej pracy i w tym obchodzie* Lyle 
siły i mocy ramion i ducha, ile jej 
nam wszystkim potrzeba, lak bardzo 
polrzob: 


W sprawie nowego podatku 


Nie udało się panu ministrowi nałożyć 
na kraj nowych 50 milionów podatku. 
Sprawę odroczono przynajmniej do je- 
sieni, a i w jesieni, jeżeli posłowie nasi 
zgodzą się na nowy podatek od spiry- 
tusu, to tylko pod tym warunkiem, że 
prawie cały pójdzie dla kraju, Usiłowa= 
nia więc nasze i posłów rozumnych, a 
nie zaprzedanych rządowi -- adniosły 
skutek. Cały lud i kraj stanął po stronie 
tych, co wołali: nie damy nowego po- 
datku, chyba, że cały pójdzie na nasze 
szkoły, na nasze drogi. na nasze szpiła. 


,pezazpzpcz pa wo 
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le, na nasze rzeki — jednym 
dla nas, a nie dla Niemców i Czechów. 

Nie pomogła ministrowi obrona pana 
Stapińskiego, ba większość posłów po- 
wiedziała, że nie zgadza się na projekt 
ministra Korytowskiega. 

Kato polskie, po długiej i namiętnej 
dyskusyi, trwającej kilka dni, zchwaliło 
w Sprawie podwyższenia podalku od 
wódki następujący wniosek: 

„Koło polskie będzie głosowało za u- 
stawą o podwyższeniu padatku od wód 
ki, jeżeli przez układ z rządem i stron- 
nictwami zagwarantowane będzie we 
wspomnianej ustawie: l) przyznanie kra- 
jom całego dochodu, a przynajmniej 40 
koron z podwyższonego podatku według 
klucza konsumcyi: 2) jeżeli zagwarania- 
wane będzie jeszcze przed wakacyari: 

a) zniesienie dwu ostatnich klas poda- 
iku domowo-klasowego: 

b) wydatne zniżenie podatku domowo- 
czynszowego: 

c) poprawa płac niższych funkcyana- 
eyuszów państwowych (kolejowych, po: 
cziowych i innych) kwotą około 20 mi- 
lionów koron rocznie; 

di wynagrodzenie rodzin rezerwistow. 


Sprawy polityczne, 


Rada Państwa została zamkniętą i zbie- 
rze się dopiero 3. listopada. Przez caly 
czas wakacyi będą posłowie brali pensyę 
po 600 koron miesięcznie. 

Sprawę podatku od wódki odłożono 
na cały rok. 

Parlament uchwalił nowe prawo, na 
mocy którego będzie mógł rząd brać 
co roku 5000 rekrutów więcej, niż dotąd. 

Ze spraw, które w tym roku parlament 
zatwierdził, należy zanólować : 

Rząd się zgodził na zniżenie ceny soli 


Krzyżacka mać. 


(Opowiadanie historyczne podlug powieści Sien- 
kiewicza p. i Krzyżacy). 


Słuchano z natężeniem tych ułów, lecz 
wielu nie wiedziało dobrze, o co chodzi, ko- 
mu Witold ma pomagać, przeciw komu wo- 
jować — więc niektórzy poczęli pytać; 

— Powiadajcie wyraźnie z kim wojna? 

— Z kim? 4 Tymurem Chromym — od- 
rzekł Maćko, 

Nastała chwila milczenia, O uezy rycer- 
atwa zachodniego odbijały sią wprawdzie 
niejednokrotnie nazwy Ord Złotych, Sinych, 
Azowskich i ruzmaitych innych, ale sprawy 
tatarskie i wojny domowa między pojedyn 
czemi Ordami nie były mu dobrze wiado- 
me. Natomiast nie znalazłbyś nni jednego 
człowicka w ówczesnej Europie, któryby nie 
słyszał o siraazliwym "Lymorze  Chromym, 


czyli 'Vawerlanie, którego imiq powta 
no z niemniejszą trwogą, niż niegdyś imię 
Atylli, 


Był to przecie „pan Świata* i „pan oza- 
aów* — władca dwudziestu siedmiu zawo- 
jowanych państw, wladca Rusi Moskiewskiej 
władca Sybiru, Chin po Indye, Bagdanu, 
Ispahanu, Alepu, Damaszku — którego cień 
padał przez piaski arabskie na Egipt, a 
przez Bostur na cesarstwo (ireckie, — tępiciel 


słowem: | a I cent na kilogramie, Daje jednak za 


to sól gorszą, zieloną. 

Będą zniesione podalki domowo-klasowe 
od chałup jedno i dwurzędowych. 

Nie będą się odbywały ćwiczenia w 11 
i 12 roku. 

Rodziny biednych rezerwistów będą 
otrzymywały zapomogi podczas ćwiczeń 

Prawo do zasiłku mają: żona, ślubne 
i nieślubne dzieci, rodzeństwo 
(bracia siostry) i rodzice — o ile 
ich utrzymanie zależałb od dochodu 
uzyskanego z pracy powołanego do 
ćwiczeń rezerwisty Zasiłek na utrzymanie 
wynosi połowę cen zarobkowych, 
płaconych w powiecie, w którym praco- 
wał do ćwiczeń powołany. Zasiłek wy- 
płaca się, 1) za każdy dzień ćwiczeń, 
2) za Czas siracony na podróż od miejsca 
pobytu, albo od granicy pańsiwa do 
miejsca ćwiczeń, 3) za ń stracony na 
uzbrojenie jeżeli dzień ten stracony został 
osobno poza czasem ćwiczeń i podróży 
4 za każdy dzień choroby, jakiej się 
rezerwisla nabawił podczas ćwiczeń o ile 
nie należy do powiatowej lub innej obo- 
wiązkowej kasy chorych. Nadmienić wre- 
szcie wypada, że adszkodowania 
zarządać może sam lylko rezer- 
wista, (anikt z rodziny). Ządanieto przed- 
kłada się pisemnie lub usinie tej władzy 
politycznej, która wystawiła wezwanie 
do ćwiezeń; rezerwisia winien wymienić 
osobę, na klórej ręce zasiłek ma być wy 
płacony tygodniowo, z góry. Żądanie 
można przedlożyć jeszcze w ciągu czte- 
rech tygodni po skończeniu ćwiczeń. Re- 
kurs przeciw przyznanej wysokości zasiłku 
można wnieść da namiestniciwa. Stempli 
nie potrzeba żadnych; zasiłek nie ulega 
egzekucyj, nie wolno go też odstąpić, 
ani zastawiać. 


Ameryka. Siany Zjednoczone żyją go- 
rączkowem wyczekiwaniemiagitacją przed- 
wyborczą, jaka odbywa się z powodu 
wyboru prezydenia na nowe czterolecie 


ludzkiego rodzaju, potworny budowniczy pi- 
ramid z czaszek ludzkich, zwycięzca we 
wszystkich bitwach, nie zwyciężony w ża 
dnej, „pan dusz i ciał“, 

Tochtąmysz przez niego pesadzon jest na 
tronie Złotej i Sinej Ordy — i uznan „sy- 
nem“. Lecz gdy władztwo jego rozciągnęło 
się od Aralu do Krymu przez więcej ziem, 
niż ich było wreszcie liuropy, „aya“ chciał 
być władcą niepodległym — za co „jednym 
palcem“ wtrasznego ojca pozbawiony tronu, 
uciekł do litowskiego rządcy, wzywając go 
o pomoc. Jego to właśnie zamierzył Witold 
wprowadzić napowrót na państwo, ale aby 
to uczynić trzeba się było wpiorw zmierzyć 
ze światowładuym Kulawcem, 


Z tego tez powodu, imię jego słynne na 
ałuchaczech sprawiło wrażenie — ipo chwili 
milezonia jedenz najstarszych rycerzy, Każko 
z Jagłowa, rzekł- 

— Nie z byle kim sprawa, 

— A o byle o co —ozwał się roztropnie 
Mikołaj z Długolasu. — Bo czy tam za dzie- 
alątą ziemią, będzie Tochtamysz, czy jakowyś 
Kutłuk panował synom Beliala, cóż nam z 
tego przyjdzie ? 

"ochtamysz wiarę chrześcijańską by 
przyjął — odpowiedział Maćko 

— Przyjąłby, albo nie przyjął, Zali mo- 
żua paubratym wierzyć, którzy Chrystusa 
nie wyznawają ? 

— Leez dla imienia Chrystusowego go- 


Na żądanie wysyła katalogi. 


Główne widoki na zajęcie tego stanowiska 
ma Wiliam Talt. Popiera go obecny pre- 
zydeni Ruswelt, jakkolwiek jesti inny ka- 
ndydat, a mianowicie Bryan. Wybory od- 
będą się w jesieni, nowy zaś prezydent 
urząd swój obejmie w marcu. Walka wy- 
borcza ioczy się bardzo żywo, spodzie- 
wane jest bowiem, że wraz z nowym 
prezydentem mogą zajść niektóre zmiany. 
Główną rolę w agitacyi odgrywają repu- 
blikanie i partja demokralyczna; pierwsi 
sianowią partję broniącą interesów ludzi 
bogatych: drudzy są parlja radykalną, 
ludową. 

W Ameryce znów zaczynają powtarzać 
się pogłoski o możliwej wojnie z Japonją. 
Nieporozumienia, jakie parę miesięcy temu 
wynikły pomiędzy temi mocarstwami, jak- 
kolwiek zostały załagodzcne, jednak jak 
się okazuje, tylko powierzchownie; w 
gruncie rzeczy Ameryka ma bacznie zwró: 
cone oczy na politykę Japonii, która uja- 
wniła już zaczepne stanowisko. Wielkie 
wrażenie wywolało oświadczenie znanego 
z wojny hiszpańska -amerykańskiej paru: 
cznika Hobsona, jakoby prezydent Rus- 
welf oświadczył mu, że wojna Stanów 
Zjednoczonych z |aponją prędzej czy 
później jest nieunikniona. 


Burze i katastrofy, 


Burze, połączone z oberwaniem chmur, 
spowodowały w wielu stronach kraju 
wielkie spustoszenia, a w |uszczynie, w 
powiecie żywieckim, pochłonęły życie i 
mienie 21 włościan. 

Juszczyna leży nad potokiem Juszczyn- 
ką, który wpada do rzeki Soły. Juszczyna 
leży na południe od Żywca, w okolicy 
górzystej. Mieszkańców iiczy ta wieś po- 
nad 1000. 

Wedle relacyi żandarmeryi, katastrofa 
spowodowaną zoslała podmuleniem drzew, 


dzi się poledz — odparł Powsta. 

— I dla czci rycerskiej — dodał Topor- 
czyk, krewny kasztełana—są przecie między 
nami tacy, którzy pójdą. Pan Spytko z Mel- 
sztyna, młodą ma żonę i umiłowaną, a dla- 
tego już do kniazia Witolda pociągną è 

— Bo i nie dziwno — wtrącił Jańko Na- 
azan :—choćbyś miał najbezacniejaszy grzech 


na duszy, odpust za taką wojnę pəwny i 
zbawienie pewne. 
— A sława po wieki wieków — rzekł 


znów Powała z Taczewa. — Jak wojne, ta woj- 


na, a że nie było z kim, to lepiej. "ymur 
świat zawojował i ma dwadzieńcim siedw] kró- 
lestw pod sobą. Tożby była chwala dla na- 
szego narodu, żebyśmy go starli, 
Dlaczegóżby nie? — odrzekł 'Foporczyk: 
i sto królestw posiadał, niach się 


chotby 


| go inni boją, — nie my! Godnie mówicie! 


Śkrzyknąchy jono z dziesięć tysięcy kopij- 
ników dobrych —to i świat przejdziem, 

— A któryż naród ma Clromogo poks- 
nać, jeśli nie naaz ? 

Tak rozmawiali rycorze, w Zbyszko aż 
się zdziwił, że przedtem nigdy nie przyazla 
mu ochota pociągnąć z Witoldem w dzikie 
stepy... Ale za czasu pobytu w Wilnie, ehcia- 
ło mu sią widzieć Kraków, dwór, wziąć u- 
dział w gonitwnch rycerskich, a teraz p» 
myślał —że tn znależć możo nieslawę i sąd, 
tam zaś w najgorszym razie znalazłby śmierć 
pełną chwały.., 


Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie książki. 
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które obalone i pędzone falami wezbra- 
nych wód i spadając ze stoków górskich 
na domostwa, wepchnęły je do wezbra- 
nego potoku. Drugim prawdopodobnym 
czynnikiem było częściowe usunięcie się 
stoku górskiego 

Woda zabrała 42 domostwa, w lem 
21 mieszkalnych z 13 zabudowań nie 
ma nawet śladu, Zginęło ludzi 26, a to: 
Majcher Świdziński z żoną i sześciorgiem 
dzieci; Wawrzyniec Stanik z żoną i dwoj- 
giem dzieci; Jan Murański z żoną i dzie- 
ckiem: józef Siokłosa z żoną i trojgiem 
dzieci i pastuch Paweł Syndyk, — Brak 
również pięciu robotników. 

Uratował się tylko 12-letni syn Stokła 
sy. Wody rzuciły go na belkę, kiórą po- 
niosły i uderzywszy nią o wierzbę, wy- 
rzuciły go na nią. Pokaleczany i zzię- 
bnięty przesiedział tam do rana i został 
znaleziony. Chłopak opowiada, że woda 
zupełnie niespodzianie zalała całą chatę, 
wdarłszy się przez okna i drzwi. On sam 
wyskoczył na piec, wkrótce jednak cała 
chata się rozpadła 

Zginęło również 36 sziuk bydła. 

Nadto uszkodzonych jest około 40 do- 
mów we wsi. 

Rozbite przez fale zabudowania i do- 
mostwa juszczynki popędzone zostały do 
Soły i we wsi Wieprz uiworzyły na Sole 
kilka metrów długi zator (barykadę wo- 
dną). 

Arcyksiążę Karol Stefan, który był w 
Juszczynce, przywiózł chłopaka Siokłosę 
do Żywca i oświadczył, że zajmie się lo- 
sem biednego sieroty. 


Konrad Pruszyński. 


W Warszawie zmarł Konrad Prószyń- 
ski, działacz na polu oświaty ludowej, 


Lecz stuletni Każko z Jagłowa, któremu 
ze starości trzęsła Rię już szyja, który rozu- 
mis} odpowiedni wiekowi, oblał zimną wodą 
ochotą rycerzy : 

— Głupiście,—rzekł, — Zali ło żaden zjwas 
nie słyszał, że wizerunek QCbrystusów prze- 
mówił do Królowej, a jezeli sam Zbawiciel 
dopuszcza ją poufałości, czemużby 
Duch Święty, który jest trzecią Trójcy oso- 
ba, miał na nią być mniej miłościw, Przez 
to ona przyszłe rzeczy widzi, jakby się przed 
nią działy, i mówiła tak: 

Tu zatrzymał sią i przez chwilą trząsł 
głową, a następnie rzekł : 

— Zapomniałem co powiedziała, ale zę- 
raz sobie przypomnę, 

1 począł się namyślać, oni zań czekali 
w skupieniu, nlbowiem powazechna było 
mniemanie, że królowa widzi przyszłe zda- 
rzenia, 

— Alia | — rzekł wreszcie: — jużem się 
obaczył | Krółowa powiedziała, że gdyby 
wszystko rycerstwo tutejsze poszło z knia- 
ziem Witoldem na Chromego, tedy byłaby 
moc pogańską akruszona, Ale to nie może 
być, dla niepoczciwości panów chrześcijań 
skich, Trzeba granic pilnować i od Węgrzy- 
niw i od Zakonu, bo nikomn ufać nie mo- 
žna, Gdy zaś garść jeno Polaków z Witol. 
dem pójdzie, pokona go Tymur Kulawy, albo 
jego wojewodowie, którzy mom nieprzeli- 
<zonym przy wodzą,.. 


występujący zazwyczaj pod pseudonimem 
„Kazimierza Promyka*. Prószyński uro- 
dził się w r, 1851 w Mińsku litewskim, 
studya uniwersyteckie odbywał w War- 
szawie. — Już na ławach szkolnych Pro- 
myk zajmował się żywo oświatą ludu, 
a po skończeniu uniwersytetu oddał jej 
się całą duszą. W roku 1880 zaczął wy- 
dawać znaną Gazetę Świąteczną. Pisarz 
Gazety Świątecznej przemawiać począł 
do chłopa polskiego w wyrazach latwa 
zrozumiałych, prostych, a jednocześnie 
główną troskę redakiorską zwrócił na u- 
względnienie codziennych, gospodarskich, 
moralnych i umysłowych potrzeb czytel- 
nika. Stąd olbrzymia popularnośś i po- 
czytność tego pisemka, rozchodzącego 
się w kilkudziesięciu tysiącach egzempla* 
rzy. Samo pismo nie mogło się rozwijać 
na razie dość szybko, z braku.. umieją 
cych czylać. — Promyk rozpoczął ol- 
brzymią, płodną w świetne następstwa 
walkę z analfabetyzmem., Obmyślił po- 
dług swojej znakomitej metody „Elemen- 
tarz" i ten rozszerzać zaczął po kraju 
wraz z „Elementarną nauką czytania i pi- 
sania“, Dwie te książeczki sianowią epo 
kę w dziejach oświaty Królesiwa. Roze. 
szły się w milionie egzemplarzy i roz- 
chodzą się da tej pory, jako najłatwiej” 
szy podręcznik. Gdy w Londynie odby- 
wała się międzynarodowa wystawa oświa» 
ty ludowej, „Elementarz“ Promyka otrzy” 
mał na konkursie pierwszą nagrodę, jako 
najlepszy elementarz na świecie. 


Jako nauczyciel ludu, Promyk uczył u 
nas więcej, niż w społeczeństwach lepie- 
zorganizowanych całe Towarzystwa spej 
cyalne. Ze swej księgarni nakładowej 
wypuścił ogromną ilość pożytecznych 
książeczek, zarówno własnych, jak cu- 
dzych. — Sam napisał, między innemi, 
następujące broszurki: „Metoda początko. 
wego wykładu geografii*, Stopniowe o- 
pisanie świala*, „Rozprawy Kazimierza 


| pożyczkowych po wsiach i 


z Wojciechem o tem, co każdego obcho* 


— Przecie teraz jest spokój, — ozwał 
się Toporczyk — i sam Zakon daje podobno | 
jakowąś pomoc Witoldowi. Nie mogą nawet 
Krzyżacy inaczej uczynić, chochy dla wsty- 
du— żeby Ojcu świętemu pokazać, iże z po- 
gany walczyć gotowi. Prawią też dwoórscy, 
że Kuno Lichtenstein nie tylko dla krzcin, 
ale i dia narad z królem tu bawi ,. 


| 
—A oto i on — zawołał że zdziwieniem | 


Maćko, 

— Prawda! —rzekł, oglądając sią Powała 
— Dalibóg on! Krótko bawił u opata imu- 
siał chyba do dnia z Tyńca wyjechać, 

— Jakoś mu było pilno—odrzekł posępnie | 
Maćko, 


"Tymczasem Kuno Lichtenstein przeszedł 
koło nich, Matko poznał ga po krzyżu, wy- 
szytym na płaszczu. ale on nie poznał ni | 
jego, ni Zbyszka, gdyż widział ich poprze- 
dnio w hełmach, z helmu zaś nawet przy 
otwartej przyłbicy widać było tylko małą 
Część twarzy rycerza. Przechodząc, skinął 
głową Powale z 'Taczewa i 'Toporczykowi, 
poczem, wraz ze awymi giermkami, puczął 
watępować po schodach do katedry, krokiem 
poważnym i pelnym majestatu, 


Wtem ozwały się dzwony, plosząc stado 
kiwek i gołębi, gnieżdżących się po wieżach, 
a zarazem oznajmiając, iż maza niebawem 
się rozpocznie. Maćko i Zbyszko weszli ra- 
zem z innymi do kośbioła, nieco zaniepoko- | 


dzić powinno*, „O pożyczkach i kasach 
miastach“, 
„O Janie Kochanowskim, jego pismach 
i pamiątkach po nim*, „O Stanisławie 
Słaszicu*, „Jak zbierać mierzwę i urzą- 
dzać gnojenia”, „Jak się żywimy i jak się 
żywić potrzeba”, „Nauka przepowiadania 
pogody*, „O gminie, wyborach i głaso- 
waniu“, „Dozory kościelne“, „O naro- 
dach i rasach ludzi“, „Dzieje odkrycia A- 
meryki“, »Dwie wyprawy do bieguna 
północnego«, „Dziejów naszych księga 
pierwsza”, „Ciekawe zjawiska w świecie 
(CE 

Promyk uczestniczył we wszystkich 
przedsięwzięciach, mających na celu pada 
niesienie kultury wśród chłopów, udzielał 
chłopom osobiście rad, szanowany i mis 
łowany przez wszystkich. Gdy na zjeździe 
delegatów Macierzy, zaproponowana wy- 
bór Promyka na członka honorowego 
Macierzy, propozycyę tę przyjęto entu- 
zyastycznie | zgotowana niezmordowane= 
mu _działaczowi olbrzymią owacyę. 

Cześć pamięci zacnego pracownika na 
niwie ludowej! 


Po rozbiorze Polski... 


Po rozbiorze Polski Anstya zaórała 
ogromne dobra królewskie. stołowe i inne 
Obszar tych dóbr w roku 1772, kiedy 
zabrano Oalicyę dziś zmierzyć się nieda. 
W 1800 wynosil 731.000 ha") dóbr pań- 
stwowych 1 47.606 ha. dóbr funduszu 
religijnego. Ponieważ dzisiaj cały obszar 
dóbr państwowych wynosi tylko 301.750 
ha, a dóbr lunduszu religijnego 10.564 
ha, więc rząd centralny rozłzwomi? 429.250 
ka dóbr pańsiwowych a 37.042 4a dóbr 
religijnych, wyprzadając je po śmiesznych 
cenach od 3 do 14 koron za mórg pola 


*) Heklar ma prawie 2 [morgi. 
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| jeni szybkim powrotem Lichtensteina. Lecz 


starszy włodyka niepokoił się więcej, albo- 
wiem uwagę młodszego pochłonął całkowi- 
cie dwór królewski, Zbyszko nigly w życiu 
nie widział mie równie świetnego, juk ten 
kościół i to zebranie, Na prawo i a lewo 


| otaczali go najznakomitsi mężowie królestwa 


słynni w radzie lub boju, Wielu, których 
razem przeprowadził małżeństwo W. Księcia 
Litwy z cudng i młodzinchną królową .pel- 
ską, już pomarło, ale niektórzy żyli jeszcze 
i na tych spoglądano ze czcią nadzwyczaj: 
ną. Nie mógl się napatrzyć młody rycerz 
wspaniałej postaci Jaśka z 'Wączyna, knazte- 
lana krakowskiego, w któroj łączyłą się si- 
rowość z powagą i prawością; podziw iał 
mądre i stateczne twarze innych rajców, lub 
potążne obliczn rycerskie, z włosimi równo 
przyciątemi nad brwią, a apływającemi w 


| długich kędzieżawych z boku głowy i z ty- 
"łu. Nektórzy nosili satki na głowach, nio- 
| którzy tylko przepaski, 


utrzymujące w ta- 
dzia włosy. (oście zagraniczni, poaław io 
króla rzymskiego, czescy, węgierscy i raku. 
scy, ozaz ich przybaczni dziwili uajwiąky zą 
wykwintnością ubiorów; kniazie i hojarzy- 
nowie lilewscy, przy boku króla zostająty , 
pomimo lata i gorących dni, mieli na sobie 
dla akazałości szuby podbite futrem kosztos 
wnem ; kniszia ruacy, w szatach sztywnych 
a szerokich, wyglądali na tle ścian i złoceń 
kościelnych, jak obrazy bizantyńskie, Lecz 
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uprawnego. Że sprzedarzy tycli dóbruzy- 
skał rząd sumę zaledwie nieco wyższą 
niż 30 milionów; wykupno pańszczyzny 
w lych dobrach przyniosło rządowi 
4.778.407 kor. 90 hal., wykupno prawa 
propinacyjnego 4.833.000 kor. Ponieważ 
rząd sprzedawał dobra na pokrycie ko- 
sztów wojennych i sumę słąd otrzymaną 
na wydatki wojenne zużył, więc zoslaje 
suma prawie 11. milionów, za którą rząd 
zobowiązał się zakupywać prywalne lasy. 
W roku 1891. dotrzymał rząd częściowo 
słowa, bo kupił dobra nadwórniańskie 
za sumę 4.540.000 kor. Co się z drugą 
połową tej sumy stało, przedstawiciele 
rządu wiedzą to zapewne. Przy sposob 
ności zakupna Nadwórny poslanowiona 
wyrażnie i ustawowo, że całą sumę po 
chodzącą z wykupna prawa propinacyi 
ma rząd zakupić dobra w Galicyi 


Obniżenie ceny Soli. 


W numerze dzisiejszym naszego pisma 
w dziale ogłoszeń ukazało się obwiesz- 
czenie Krajowego Zarządu sprzedażyłsoli 
przy wydziale krajowym we l.wowie 
ogłaszające, że począwszy od dnia 10 lip- 
ca b. r. wchodzi w życie obniżenie ceny 
soli w całym kraju do 20 groszy zajjeden 
kilogram soli, czyli za topkę soli warzo 
nki względnie jednokilogramową paczke 
soli mielonej. 

Ta jednolitość ceny. przynosząc znaczną 
korzyść w postaci zniżenia ceny, podaje 
zarazem ludności naszego kraju możność 
kontroli nad handlarzami, sól sprzepa- 
jącymi, ludność bowiem należycie o uje- 
dnosiajnieniu ceny uwiadomiona zie po- 
zwołć handlarzom tym pobierać ceny wyż- 
szej aniżeli 20 groszy tem bardziej, że 
każdej chwili dla umożliwienia powoła- 
nym organem usunięcia nadużyć otwartą 
jest dla wszystkich droga zażalenia do 
Krajowego Zarządu sprzedaży soli przy 


Wydziale Krajowym we Lwowie wprost 
albo za pośrednictwem władz gminnych, 
wydziałów, powiatowych, slarostw, straży 
skarbowej i żandarmeryi. 

Z dniem 10 lipca b. r. zalem uslaje 
w handlach sprzedaż soli f. zw. krucho- 
wej, szybikowej lub zielonej, natumniast 
będzie można nabywać wyłącznie tylko 
jedną odmianę soli przemielonej i opa- 
kowanej w paczkach karionowych jedno 
kilogramowych. Przemielenien odważe- 
niem i opakowaniem soli zarządza Kra- 
jowy Zarząd sprzedaży soli przy Wydziale 
Krajowym we Lwowie, a czynności te 
wykonuje w własnych młynach solnych 
w Bochni i Wieliczce, 


Zwracamy uwagę ludności naszego kra- 
Jn, iżby z całem zaufaniem sól tę naby 
wała, gdyż żyłko ła sól zapewnia czystość 
t nalezytą wagę. Podniosą się napewne 
głosy niektórych niesumiennych handlarzy 
i żapewnienia na temat pogorszenia jakości 
soli, skoro jej cena spadła, będzie to 
jednakowoż manewr. obliczony na wpro- 
wadzenie w błąd ludności celem zape 
wnienia sobie możliwości dalszych maa 
nipulacyi ze solą, które ludności tej szko- 
dę przynoaiły. Powodem botanienia soli, 
w tak znacznym stopniu jest ta okoliczność. 
iż roprezentacyi kraju udało się wyrobić 
u rządu dla wydziału krajowego takie 
warunki nabywania soii, że można ją 
było oddać w handel po cenie 20 gros 
szy już w opakowanin. 

Ludność wiejska żądała dotychczas 
najczęściej soli tz. kruchowej, tj. soli 
kamiennej w kawałkach, gdyż straciła 
zaufanie do soli mielonych, dó której 
niesumienni handlarze dadawali rozmaile 
domieszki, jak np. sodę szpał i itd. Sól 
ta była oczywiście słabszą i wskutek tego 
wyrobiło się wśród ludności mniemanie. 
że śól mielona „wietrzeje*, stając się 
mniej słosą a zatem mniej wydałną i nie- 
stosunkowo draga. Przyczyną jednakowoż 
owej niewydatności nie było zwietrzenie 


soli, gdyż ta nie wielrzeje, ale manipular 
cye handlarzy, kińrzy dla uzyskania wię- 
kszej ilości soli, do sprzedaży przeznaa 
czonej, mieszali z nią inne składniki, Dziś 
siłą rzeczy możność dopuszczania się ia" 
kich naduzyć ustać musi, sól bowiem 
będzie w ten sposób przez organy kra- 
jowe opakowaną, iż żadnej paczki bez 
rozdarcia na pierwszy rzui oka widocza 
nego otworzyć nie będzie można, — bę- 
dzie więc pewność, że żaden z pośred- 
ników przy sprzedaży soli nie będzie 
mógł soli z paczki ująć. 


OSTATNIE WIADOMOSCI. 


W Turcyż wybuchła rewolucya woj- 
skowa. Do rewołucyi przystało 7000 żoł» 
nierzy i 60 oficerów. Domagają się na- 
dania konstyłucyć. 

W Persyi rewolucyoniści wzięli górę 
nad wojskami szacha i nad kozakami 
moskiewskimi, — Wojsko szacha zostało 
pobite. 

Król angielski zapowiedział wizytę 
cesarzowi austryackiemu i chce prawdo- 
podobnie wciągnąć Austryę do pray- 
mierza Angłii i Rosyi i powstałoby 
wtedy nowe trójprzymierze: Anglią, Ra" 
sya i Austrya, —- Byłaby ona zwróconą 
przeciw Niemcom. 

Desscze i bnrse trwają bez przerwy 
już prawie 4 tygodnie, Plony płyną z 
wodą lub gniją na polach. Czeka nas 
klęska. — Rząd ł posłowie o wszystkich 
myśleli i dla wszystkich uchwalili pen- 
sye i zapomogi, dla urzędników i sług— 
tylka o biednym chłopie, o biednym 
małym rolniku nikt nie myśli, i nikt nie 
pamięta, ani rząć, ani poslowie, Takļ sa- 
mo nikt nie pamięta o biednych rze- 
mieślnikach, Ci mogą ginąć z głodu, 
ho mie tylko nikt dla nich pensyi nie 
uchwała, ale egzekutor ściągnie ostatnią 
koszulę, bo minister skarbu potrzebuje 
dla urzędników i dla armii. — Smutno 
na świecie i krzywda wszędzie | 
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z największą ciekawością oczekiwał Zby- 
ezko wejścia króla | królowej i tłoczył się 
ile mógł, ku stallom, za któremi w pobliżu 
ołtarza widać było dwie poduszki z czer- 
wonego aksamitu, królestwo bowiem słnchali 
mszy zawsze na klęczkach, Jakoż nie cze- 
kono już długo : krół wszedł pierwszy, drzwia- 
mi od zakrystyi, i za nim doszedł przed 
ołtarz, można mu się było dobrze przypa- 
trzyć. Włosy miał czarne, zwichrzone i rza- 
dniejące nie co nad czołem, długie po bo: 
kach założone za uszy, twarz smagłą, en: 
kiem ogoloną, nos garbaty i dońć spiczasty, 
koło ust zmarczki, oczki czarne, małe, wie- 
ceace, któremi rzucał na wszystkie strony, 
jakby chciał, zania dojdziu przed ołtarz 
porachować wszystkich ludzi w kościele. 0- 
blicze jego miało wyraz dobrotliwy, ale za- 
razem i czujny, czławieka, który wynieaion 
przez tortunę, nad własne 
si mysleć ustawicznie 0 

stępki odpowiadają godno! 
bawia złośliwych przygao. Ata właśnie dla- 
tego była w jego twarzy i ruchach jakby 
pewna niecierpliwość. Łatwo byłu odgadnąć 
że gniew jego musi być nagły, straszny, 
że to jest zawsze ten sam książę, który 
awego czasu, zniecierpliwiony matactwami 
Krzyżnków, wołał do ich wysłanników:ż, Ry 
do mnie z pergaminem, a ja do ciebie z dzi- 


dą!“ 
lecz już teraz tą przyrołzoną 


zapalczy- 


Każdy prenumerator 


wość hamowała wiolka Í szczera pobożność. 
Nie tylko świeżo nawróceni kniazie litewacy, 
ale i poboźni z dziada pradziada wielmoże 
polscy budowali sią widokiem króla w ko- 
ńciele, Często on, odrznciwazy poduszkę, klą- 
kał dla większego umartwienia ina gołych 
kamieniach ; często, wzniósłszy ręcę do]góry, 
trzymał je wzniesione dopóty, dopiki mu 
same nie opadły ze zmęczenia. Słuchał naj- 
mniej trzech mszy dziennie i ałuchał ich 
niemal z chciwońcią, Odkrycie kielicha i od- 
głos dzwonka na Podniesienie napsłniały 
zawsze duszę jego uniesieniem, zachwytem, 
rozkoszą i przastrachem. Po skończonej mizy 
wychodził z kośsioła jakby zbudzon ze snu 
uapokojony, łagodny, i dworzanio wcześnie 
zwiedzili się, że wówczas najlepiej jest go 
prosić czy o przebaczenie, czy o dary. 


Jadwiga weszła przez drzwi od zakrystyi, 
Ujrzawszy ją rycerze bliżsi staltów, jakkol- 
wiek msza sią joszczo nie zaczęła, poklą 
kali natychmiast, mimowoli oddając jej cześć 
jak świętej, Zbyszko uczynił to samo, albo- 
wiem w calem tem zgromadzeniu nikt nie 
wątpił, ża ma naprawdę przed aobą świętą, 
której obrazy będą zdobiły z czasem olta. 
rze kościelne B:ożególniej od kilku lat, su- 
rowe, pokutnicze życie Jadwigi sprawiło, że 
obok czci winnej królowej, oddawano jej 
cześć niemal religijną. Z ust do ust między 
panami i ludem chodziły głosy o cudach, 


| spełnianych przez królową, Mówiono, iż dj- 


tknięcie jej dłoni leczyło chorych: ludzie po- 
zbawieni włądzy w rękach i nogach. odzy- 
akiwali ją po włożeniu starych szat królowej, 
Wiarogodni świadkowie zapewniali, iż sty- 
Bzeli na własne uszy, jak raz Chrystus prze- 
mówił do niej z ołtarza, Czcili ją na klg- 
czkach monarchowie zagraniczni, czcił i o- 
hawiał się ją obrazić nawet hardy Zakon 
krzyżacki, Papież Bonilacy IX, nazywał ją 
fwiątobliwą i wybraną córką Kościoła. Świat 
patrzał na jej póstępki i pamiętał, że to 
dziecię domu Audegaweńskiego i polskich 
piastów, ża ta córka połężnegu Ludwika, 


| wychowauka najświetniejszega dworu, a wra- 


azcia najpiąknicjsza z dziewic na ziemi, 
zrzekła iy szczęt zrzekła sią pierwazej 
dziewiczej miłoś. poślubiła jako królowa, 


„dzikiegoś księcia Litwy, aby wraz z nim 
skłonić do stóp, Krzyża ostatni naród pogeń- 
ski w Europie, „Czego nie dokazały siły 
wszystkich Niemców, potęga Zakonu, wy- 
prawy Krzyżowe, może przełanej krwr — te- 
go dokazalo jedno jej słowo. Nigdy chwała 
apostolstwa nie opromieniła młodszego i cu: 
dniejszego czoła — nigdy apostolstwo nie 
połączyło sią z takiem poświąceniem —nigdy 
niewieścia piękność nie ząświeciła taką a- 
nielską dobrocią i takim cichym amutkiem. 


Opiewali ją też minstrele na wszystkich 
dworach Kuropy, zjeżdzali się do Krakowa 
rycerze z najodleglejszych ziem by widzieć 
tę „polską krolewą* kochał ja, jak żreni- 


„Obrony Ludu“ atrzyma ża darmo Kalendarz Maryański 1 


Listy Czytelników. 


Brzoza Stadnicka w powiecie Łańcu- 
ckim. 

Nasza wioska liczy przeszło 500 mie- 
szkańców. Mamy iu szkołę dla dzieci 
piękną, murowaną, dwa sklepiki katoli 
ckie, kółko rolnicze i czylelnię. Za stara- 
niem włościanina Macieja Siapyry i wielu 
innych gospodarzy ma slanąć fabryka 
koszykarska i labryka pończoch i ręka 
wiczek. Źleby u nas nie była i wszystko 
by się pięknie rozwijało, gdyby wszyscy 
pracowali; ale niestely znajdzie się piia 
nica, który zamiast wziąść do ręki książ- 
kę lub gazetkę, to idzie do karczmy. 

A co najgorsze, są i tacy, co biorą 
nawet i szynki żydowskie do swojego 
domu, jak na przykład niejaki Filip za- 
brał z karczmy na Wielkanoc trunek od 
żyda do swego domu, aby żyda uwolnić 
i szynkował w swoje uroczyste święta, 
a pani Joselfowa ręce zacierała, że zrobi- 
ła dobry interes. To wstyd i hańba dla 
polskiego ludu! Drugi znowu niejaki Jan 
Kuca, ten jeszcze gorszy od famtego bie- 
daka, co szynkował we Wielkanoc. Ten 
już za ucho kieliszka wódki nie zaniegie. 
Tego możnaby zrobić prezesem jakiego 
Towarzystwa wsirzęmiężliwości — iak on 
nie znosi ani wódki, ani rumu, ani piwa 
i gdy iylko zobaczy jaki trunek, to go 
zaraz niszczy, 


Sułkowice. Jak już wiadomo, Towa- 
rzystwo kowali w Sułkowicach upadło. 
słabą mam głowę do spraw politycznych 
jednakowoż słówko napiszę, co było 
przyczyną upadku, 

Że strony kowali to brak oświaty, ko 
mało czytają gazel. Gazety trzeba płacić, 
a na wódkę by nie starczyło. U nas jest 
dużo ludzi poczciwych, pomiędzy tymi 
i pijaków nie brakuje. lud nasz jest ro- 
batny, bo wstaje o godzinie 3:ciej, a do 
7-mej wieczór pracuje i wyrabiają różne 
towary piękne. 
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W Towarzystwie naszem trzeba było 
pracować fizycznie, a zarazem umysłowo, 
bo dohiy rolnik wnet pozna, czy idzie 
w górę lub upada jego majątek. A Dy- 
rekcya naszego Towarzystwa jak prze- 
prowadziła roboty? Praca społeczna i 
związek był na papierze. 

Dyrekcya pracowała dla siebie. Uchwa 
lali co chcieli, bo wiedzieli, że ten kowal 
na wszystko przyslanie. O ile pamiętam, 
bo to się ciągło coś 15 lat, brali poży- 
ezki z Wydziału krajowego. Za to spro- 
wadzili żelazo, węgle i dla siebie mieli 
za tatygę. Gdy pieniądze dostali, to dwa 
trzy tygodnie było dobrze. Kowali było 
dużo, później żelaza nie ma i pieniędzy 
brak. Kowal nie ma co robić, idzie do 
żyda, Takie lo przerwy i cygaństwo Dy: 
rekcyi doprowadziły do upadku nasze 
Towarzystwo. 


Polepszenie płac slużby państwowej, 


Dnia 1. października wejdzie w użycie 
ustawa o polepszeniu płac niektórych 
kategoryj służby państwowej. 

lyPłaca służby wynosić będzie: 

w kategoryi dla siug dla podurzędników 


płac koron 
1 900 1000 
2 970 1080 
3 1004 1160 
4 1110 1240 
5 1180 1326 
6 1250 1400 
yi 1320 1480 
8 1390 1500 
9 1400 1640 

10 1530 1720 

11 1600 1800 


Awans do wyższej kalegoryi płac na- 
stępuje automatycznie co 3 lala. 
Słudzy najwyższych kategoryi płac eirzy- 
mują dwa dodatki z tytułu wieku po 100 
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koron, za 4 lala służby. Dodatki le wlicza 
się do emerylury. Przydzielenie da kate 
goryi sług lub podurzędników, oraz do 
poszczególnych siopni płacy, następuje 
w drodze rozporządzenia. Awans auto- 
małyczny może być półroczny tytułem 
kary dyscyplinarnej o pół roku najwyżej 
zaś o 3 lata. 

2, Dodatki z wieku dla służby bezpie- 
czeństwa mają wynosić: 


Po ukończenin 3 roku służby 80 K 

B 160 „ 

U 240 , 

s 12 n n 320 „ 

n JORZ " 100 „ 

a = P » SON 
25 600 


Oprócz tych w drodze ustaw wpro- 
wadzonych podwyższeń ofrzymują pole: 
pszenie płac w drodze rozporządzenia 
następujące kategorye: poczmistrze, eks- 
pedyenci, oficyanci i alicyaniki pocztowe, 
służba pocztowa i telegraliczna, mająca 
tyluł „pomocników-mechaników", posła: 
ńcy poczłowi i służba pocztoworkolejowa. 

Personal publicznej służby bezpieczeń- 
stwa, obok podwyższenia płac, otrzyma 
regulacyę należytości, straż skarbowa 
polepszenie płac, a olicyanci i oficyantki 
kancelaryjni polepszenie awansu. 

W służbie kolei państwowych 
obok dalszej akcyi już rozpoczętej nastąpi 
polepszenie rozmaitych płac: 
podwyższenie istniejących i zaprowadzenie 
nowych dodatków i należyłości pobocz- 
nych: polepszenie automatycznego awansu 
podurzędników i sług, tudzież rorm o sta- 
bilizacyi: zmiany w szacowaniu poinieszkan 
w naturze: odszkodowanie za zużycie 
munduru służbowego dla pewnych kale- 
goryj służby. 

Ustawa ta ma wejść w życie z dniem 
1 października r. b. 
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tą oka, jej własny naród, któremu przez 
związek z Jagiełłą przymnozyta potęgi i 
sławy, Jedna tylko wielka troska zaciążyła 
nad nią i nad narodem — oto tej wybran 
ce awojej Bóg odmawiał przez dlugie lata 
potomstwa. 

Lecz gdy nareszcie i ta niedola minąła 
radosna wieść o uproszonem  błogosławień- 
stwie rozbiegła się, jak błyskawica, od Bal- 
tyku po morze (zarne, po Karpaty i ns- 
pałniła weselem wszystkie ludy olbrzymiego 
państwa, Z wyjątkiem stolicy krzyżackiej, 
przyjąto jw radośnie nawet na dworach za- 
granicznych. W Rzymie śpiewano „Te De 
nw“, W Ziemiach polskich utrwaliło się o- 
atalecznie mniemanie, ża o co „ówiąta pani" 
Boga poprosi, to stanie się nieodmiennie. 

Przychodzili więc do niej ludzie błagać, 
by uprowiła im zdrowie, przychodzili wysłań- 
cy od ziem i powiatów, by w miarę potrze» 
by modlila się o deszcz, to o pogodę na 
żniwa, to o szczęśliwą kośbą, to o pomy- 


álne mlodobranie, to o obfitość ryby w je» 
ziorach, to o zwierza w lasach, 

Grożni rycerze z nadgranicznych zamków | 
| gródków, którzy przejętym od Niemców 
zwyczajem, trudnili się zbójnietwem” lub woj- 
ną między sobą, na jedno jej napomnienie 
wkłudali miecze do pochew, puszczali jeń- | 
tuw bez okupu, zwracali zagarnięte stada | 
i podawali sobie dłonie do zgody. Wszelka 
niedola, wszelkie ubóstwo, cianąła się do | 


hram krakowskiego zamku, Czysty duch jej 
przenikał w serca ludzkie, łagodził los pod- 
danych, dumą panów, surowość sędziów — i 
unosił się, jak świt mzczęścia, jak aniol 
sprawiedliwości i spokojn mad całą krainą, 

Wszyscy też z bijącemi ucrcami oczeki- 
wali dnia błogosławieństwa, 


Rycerze pilnie spoglądali na postać kró: 
lowej, aby z jej kształtów wywnioskować, 
jak długo przyjdzie im czekać na przyszłego 
dziedzica, lub przysłą dziedziczkę tronu, 
Ksiądz biskup krakowski Wyaz, który był 
zarazem najbieglejszym w kraju, a słynnym 
i zagranicą lekarzem nie zapowiadał jeszcze 
rychłego połogu, jeśli zaś czyniono przygo- 
towania, to dlatego, że zwyczajem wieku 
było rozpoczynać wszelkią uroczystości jak 
najwcześniej, a przeciągać ja przez cała ty- 
godnie, Jakoż postać pani, lnbo podana nn. 
przód, zachowała dawną wyamukłość, Odzież 
nosiła aż nazbyt prostą Niegdyś — wycha- 
wana na świetnem dwurze i piękniejsza od 
wszystkich współczesnych księżniczek, -— 
kochała się w kosztownych tkaninach, w 
łańenchach, perłach, w złotych manelach i 
pierścieniach, obecnie — a nawet od lat już 
kilku, mie tylko nosiła azaty mniszki, ale 
przysłaniała nawet i twarz, 2 obawy, by 
myśl o własnej piękności, nie wzbudziła w 
niej pychy Światowej. Próżno Jagiełło, do- 
wiedziawszy siq o odmiennym jej stanie, 
polecił w uniesieniu radości, by tonice 


przyczdobiR złotogłowiem, bisiorem i klei: 
notami, Odpowiedziała, że wyrzekłazy sią 
zdawna okazałości, pamięta, iż pora złowów 
bywa częstukioć porą Amierci, a więc nie 
wśróo klejnotów, ale w cichej pokarze po- 
winna przyjąć łaskę, którą ją Róg nawie- 
dza, 

Złoto i klejnoty qzły temczasem na akn 


demię lub na wysyłanie nowonchrzezonej 
młodzieży litowskiej do zagranicznych uni- 
wersytetów. 

Królowa zgodziła się tylko w tem zmie 


nić zakonny pozór, iż od czasu, jak nadzie: 
jn macierzyństwa siala sią zupełną pewno- 
ścią, nie przysłaniała więcej twarzy, słusznie 
mniemając, że nie przystoi jej ad taj chwili 
strój pokutnicy. 

Jakoż wszystkie oczy spoczęły teraz ż mi 
łością na tem cndnem obliczu, któremu ni 
złoto, ni drogie kamienie nie megły przydać 
ozdoby, Rrólowa szła zwolna od drzwi za- 
krystyi ku ołtarzowi, mając oczy wzniesione 
do góry, w jedaej ręce książkę. w drugiej 
różaniec. Zbyszko ujrzał liliową twarz, nie: 
bieskie źrenice, rysy poprostu anielskie, peł- 
ne spokoju, dobroch, miłosierdzia, i serce 
poczęło mn bić, jak młotem. Wiedział on 
że z roskazania Bożego. powinien kochać 
i awego króla, i awoją krolową, i miłował 
ich po swojemu, ale teraz serce zawrzało 
mu nagle miłością wielką, która powstaje 
nie nakazu, ale bucha samn przez się, jak 


Kronika. 


Dn naszych Czytelników! Z powo 
du nieprzewidzianych przeszkód nie mo- 
gl śmy wydać dwóch numerów „Obrony 
Ludu", Dr. Danielak został nagle we- 
zwany w ważnej sprawia do Warszawy 
musisł tam pojechać i zabawie 10 dni 
iz tego powodu nie mógł zarządzić i 
zająć się zredagowaniem gazety. Przy- 
krość, jaka ztego powodu wynikła dia 
Czytelników, wynagrodzimy w ten spo 
sób, że dodawać będziemy numera po- 
większone,a nadto wynagrodzimy szkodę 
Dodatkiem illustrowanym, który już w 
sierpniu zaczniemy rozsyłać. Prosimy 
zalem Czytelników nsszych szanownych, 
aby nie mieh du nas żalu z powodu ga- 
wodu, jaki ich spotkał, stało się to bo- 
wiem nie z naszej winy. ¥ 

Obecny numer dajemy już powię: 
kszony i wysylamy wszystkim Czy- 
telnikom, 

Donosimy także tym, którzy chcą 
otrzymać Kalendarz Maryańskt, a da 
tąd go nie otrzymali, ze mogą dostać, 
bo mamy jeszcze na składzie 200egzen- 
plarzy, Kto więc przysyła pieuiądze za 
drugie półrocze, może także przysłać 20 
hal, na opłacenie poczty, a kalendarz 
mu wyślemy. 

W tym tygodniu dostarczył nam in- 
troligator golową „IVarscawę” i zi- 
ozniemy ją po niedzieli rozsyłać (ym, 
którzy sobie zamówili, lub pięniądze z 
góry przysłali. 

„Warssawa* dla Czytelników »Obro- 
nye kosztuje tylko £ koronę, dla innych 
2 korony. 


IFydsiał krajowy przyznał kilkaset 
tysięcy koron zapomogi na budowę 
dróg dla różnych powiatów i gmin. 
Gminy, które się o to starały, dostały 
znaczne zapomogi. 


| derzen'a piorunu, — Pożar 
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W Rabce odbyło się zgromadzenie 
gospodarzy z Rabki i Słonego w spra- 
wie dróg. Przewodniczył Dr. Danielak, 
Omawiano sprawę dróg, które w tych 
gminach są takie że nie tylko ludzie 
ale i konie nogi łamią, Gdy przyjdą de- 
szeze, to n, p. Słone jest odcięte od 
świata, Rada powiatowa myslenicka 
buduje drogi w różnych stronach, a nie 
buduje tam, gdzie ruch największy i 
najwlększa potrzeba, Goście całego kra- 
jn klną tę gospodarkę, bo za wszystko 
płać i płać, a nie nia tego, co najmniej- 
sze, porządnych dróg. Zgromadzenie 
wysłało telegram do Marszałka kraju o 
pomoc i opiekę. T.ndnośc Rabki i Sło- 
nego nie ustanie w staraniach, dopóki 
nie dostanie tego, co jej się słusznie na 
leży i co dastać musi. 


W Borysławiu zapaliła się przed 8 
tygodniami ropa w szybie w skutek u- 
trwa dotąd 
nieustannie, bo ropa wybucha z taką 
siłą, że z jednego tylko szybu Oś City 
wypływa dziennie 80 wagonów nafty, — 
Dotąd wszelkie próby ugaszenia pożaru 
są bezskuteczne, 

Rsqd postanowił opalać lokomotywy 
kolejowe naftą zamiast węglem. W tym 
celu zakupi rząd ca roku BO tysięcy 
wagonów nafty. 

Z Borysławia nam piszą: Widok pa- 
żaru jest straszny, Niebo przesłonięte 
zbitemi chmurami dymu nie przepuszcza 
promieni słońca, huk od płonących zbior- 
ników czyni wrażenie jakgdyby trzęsie- 
na ziemi, a upał staje się niu do wy- 
trzymanie. Dość powiedzieć, że dotych- 
czas spaliło się kilka tysięcy wagonów 
nafty, a pożar może trwać jeszcze długo, 

Główny płonący szyb kopalui, należy 
do spółki berlińskiej. 

Przybyli specyalni urzędnicy górni- 
ctwa i inżynierowie, aby radzić nad ra- 
tunkiem, ale idzie to bardzo oporem. 
Płonące otwory kopalni zasypują pia- 


skiem, a setki ludzi wynajętych do tego, 
prażeni z jednej strony ogniem, z dru- 
giej chłodzeni wadą z sikawek, podobni 
są więcej da upiorów, niż do żyjących, 

Straty nie dują się na razie abliczyć, 
ale są olbrzymie. 

Nie trzeba stempla. Minister obrony 
krajowej wydał rozporządzenie że po 
dania ubogich żołnierzy nieczynnych (rea 
żerwistów) obrony krajowej (Landwery) 
o zwolnienie od ćwiczeń lub o przełow 
żenie terminu ćwiczeń, wolne s od stema 
fła: ale te podauia muszą być zaopa 
trzone: |) w świadectwo ubóstwa wye 
stawione przez gminę; 2) lub potwier: 
dzenie ubóstwa przez Urząl gminny va 
tem podaniu. 

Wszystkie mordy w Persyt wywołała 
— jak zwykle — Rosya, Rząd rosyjski, 
gdzie może, to podjudza jednych przea 
ciwko drugim, a gdy obie strony wezmą 
się za łby, car wyciąga dłonie swoje 
i zaczynają rabować, Tak hyłu w Pól. 
sce, Tak jest w Bośni, Ilerccgowinie 
i w Turcyi, Tak teraz jest w Persyl. 
I tak zawladnęli szachem perskim, że 
n. p. pułkownik zosyjskż Lachow mias 
nowany zcstał general'ssimusem arn ii. 
czynnej z pełnomoenictwami dyktatore 
skieini. Sklepy zamknięte i zvkazano 
zgromadzeń. Rozlepione w mieście ogłos 
szenia wzywają ludność, aby po godzia 
nie 10 wieczorem nie opuszczała dymów, 
bezwarunkowo stosowuła się do rozs 
kazów wojska, gdyż w razie nieposlum 
szeństwa wojsko jest upowazuiunem da 
strzelania, Rozporządzenie to wywułało 
wśród ludności paniczny strach. 

Szach punownie przysiągł na koran 
że będzie szanował konstytucyi, ludność 
zachowuje się jednakże zupełnie nienfnie 
i sądzi, że szach nie dotrzyma także i tej 
nowej przysięgi. 

Donvszą z Persyi, że partya konstya 
tucyjna po siedmiodniowej krwawej wala 
ce ulicznej poddzła się i prosiła szacha 
o łaskę, 
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płomień, a jest zarazem i czcią nojwiqkazą, 
i pokorą, i chęcią ofiary, Młody był i pory 
wczy włodyka Zbyszko, więc chwyciła ga 
zaraz chęć, by tá miłość i wierność podda 
go-rycerza jakoś okazać, coj dla niej uczy: 
nić, gdzieś lecieć, kogoś popłatać, coś ado- 
być i samemu przytem karkiem nałożyć, — 
Pójdę chyba z kniaziem Witoldom, — mó- 
wil sam sobie, — bo jakże kiwiętej pani 


usłużę, skoro niemasz nigdzie blizko wojny? | 
Nie przyszło mu nawet do głowy, by mo- | 


żna inaczej usłużyć niż mieczem, roliatyną 
lub tuprrem, ale za to gotów był sam jeden 
na całą potęgę Typura Chromego uderzyć, 
Chciało mu sią zaraz po mszy świętej siąść 
na koń i coś zaczóć, (oł sam nie wiedział, 
Wiedział tylko, że nie wytrzyma, że ga palą 
ręce i pali sią w nim dusza cala... 


Żapamniał też znów całkiem o niebezpie- 
czeństwie, które mu groziło. Zapomniał na 
wet nawet chwilowo i Danusi — a edy 
przysżła mu na myśl z powodu dziecinnych 
ipiewiw, które nagle ozwały się w kościele 
miał poczucie, „że to co innego*. Danneil 
przyrzekł wierność, przyrzekł trzech Niem- 
ców — i tego dolrzyma, alo przecie królo- 
wa jest posad wszystkie niewiasty — i gdy 
pomyślał, iluby dla królowej chciał zabić 
przed sobą całe zastępy paucerzy, hełmów, 
piór strasich, dawich, i czuł, że wedle chę- 
ti jeszczeby tego było zumało., 


"Tymczasem nie spuezczał z niej oka, 


rozmyślając w wezbranem Sercu, jakąby ją 
uczcić modlitwą, sądził bowiem, że za kró- 
lową byle jak modlić się nie można, Umiał 
powiedzieć : „Pater noster, qni ea in coelis, 
sanctificetur nomen Tuum” — tego bowiem 
wyliczył go pewien Frauciszkanin w Wilnie, 
Ale być może, że zakonnik sam więcaj nie 
umiał, być może Zbyszko reszty zapomniał, 
dość, że całego „Ojczo nasz* wyrecydować 
nle mógł, Teraz, jednak począł powtarzać 
w kdlko te parę słów, które w jego duszy 
znaczyły: „Daj naszej umiłowanoj pani 
zdrowie i życie, i szczęście — i więcej 0 
nią dbaj, niż o wszystkie inne", Że zań to 


' mówił azłowiek, nad którego własną glową 


wisiał sąd i kara — przeto w całym ko 
Aciele nie było szczerszej modlitwy... 

Po skończonej mszy myślał Zbyszko, że 
gdyby mu wolno było stanąć przed królową, 
upaść przeo nią na twarz | objąć jej stopy 
to niechby nawet poten koniec ńwiata na- 
stąpił, ale po pierwszej mszy wyszła druga 
po tem trzecia, a następnie pani odeszła do 
swoich komnat, zwykle bowiem suszyła aż 
do południa i umyślnie nie brała udziału w 
wesołych śniadaniach, przy których dla u. 
ciechy króla i gości występyysh trefnisie i 
kuglarze. Natomiast przed „Zbyszkiem poja- 
wił się stary włodyka z Długolasu i wezwał 
ga do księżny. 

— Będziesz posługiwał przy śniadaniu 
mnie i Danusi, jaka mój dworzanin, — rzekła 


księżna: — a nuż zdarzy ci się przypodo- 
bać królowi jakowemó krotochwilnem alo- 
wem alho postępkiem, którym aree jego 
sobie zjednasz, Krzyżak, jeśli cię pozna, nie 
będzie się możu skarżył, widząc, że przy 
stole kro.ewskim mo?e posługujesz, 

Zbyszko ucałował rękę księżny, poczem 
zwróci się do Danusi, i jaakolwiek przywy- 
kły więcej do wojny i bitek, niż do dwor- 
skich obycznjąw, wiedział jednak widocznie 
cu rycerzówi czynić przystoi, gdy rankiem 
zobacy damę awych myśli — gdyż coing? 
sią i przybrawszy wyraz zdumicnin, zawołał 
żognając aię : 

— W imię Ojea i Syna i Dacha L, 

A Danusia awytała, podnosząc na nioga 
modre oczy ? 

— Czego sią Zbyszko żegna, kiedy już 
po mszy świętej, 

— Bo przez tę noc tyle ci, piękna pin» 
no gładkości przybyłu, aże mi cudnia ! 

Lecz Mikołaj z Długolsan nie lubił, jako 
czlowiek stary, nowotnych zagranicznych 
zwyczajów rycerskich, więe zwrószył ramio 
nami t rzekł : 

— Co tam będziesz po próżnicy czas trą- 
cił i o ugodzie jej prawił ! Skrzat to, któren 
ledwie od ziemi odrós 

Na to Zbyszko spojrzał zaraz na niego 
zawzięcie : 

— Warujcie się nazywać ją skrz item, — 


rzekł, blednąc z gniewu — i to wiedźcie, 


CZAR 
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Z Izby sądowej w Krakowie. Przed 
trybunałem przysięgłych toczyła się 
rozprawa karua przeciw Magdalenie 
Kowalskiej. 20 letniej dziewczynie, ro- 
dem z Źalesia, oskarżonej a zabicie 
swego nieślubnego dziecka, zaraz po 
urodzeniu. — Według aktu oskarżenia 
sprawa miała następujący przebieg : 

Oskarżona służyla w Giebułtowie u 
małżeństwa Nowaków, gdzie też dnia 
1 czerwca br. powiła dziecię płoi żeń- 
skiej, Kowalska udała się na strych 
domu słuszbodawców itam zaraz po u- 
rodzeniu się poczęła je dusić pod szy: 
ję, w celu pozbawienia go życia, a gdy 
to nie pomogło, i dziecię, mimo dusza- 
nia, jeszcze żyło, ujęła je za rączki i 
główką dziecka uderzyła dwukrotnie 
a belkę na strychu. Po drugiera ude- 
rzeniu dziecię przestało addechać, — 
"Wówczas Kowalska zawinęla zwłoki 
w szmatę i zostawiła pod ścianą na 
strychu, sama zaś wróciła da zwykłych 
zajęć. Po dwóch dniach zabrała zwła- 
ki dziecka ze strychu i sakopała w 
polu, gdzie je następnie odszukano. — 
Żmudarmerya w skutek pogłosek, ja 
we wsi krążyły, wdrożyla dochodzenia 
å aresztowała Kowalską. Sakcya zwłok 
dziecka, odszukanych po ośmtu dniach, 
przedstawiała niezwykłe trudności, gdyż 
wskutek upałów zwłoki uległy rozkła- 
dowi. Komisya sądowo-lekarska stwier- 
dziła jednakze, ze dziecię przyszła na 
świat żywe i że wkrótce po urodzeniu 
śmierć poniosło. Oskarżena przy- 
znała się w zupełności do czynu i z 
płaczem przytoczyła wstrząsające szcze: 
góly zabójstwa dziecka, zgodne z a- 
aktem oskarżenia, Podała, że 'zabiła 
dziecko z obawy nębzy. Jak stwier- 
dzono. Kowalska miała już jedno nie- 
slubne dziecko, które również przy u- 
rodzeniu zginęło, Fakt ten był już prze- 
dmiotem rozprawy sądowej, jednak dla 
braku wszelkich poszlak Kowalskę 
wówczas od oskarżenia uwolniono, — 


IZ ZZ ZZ 


że gdyby wam było mniej roków, zarazbym 
kazał ziemię za zamkiem udeptać, i niechhy 
"przyszła wasza albo moja śmierć !,, 


— Cichaj, chłystkn!.. dałbym ci rady 
jeszcze dziś | 
— (ichaj | — powtórzyła księżna. — To 


zamiast o własnej głowie myśleć, będzie tu 
jeszcze zwady szukał ! Wejbym było state- 
czniejszego dla Dąnusi poszukała rycerza, 
Ale to ci powiadam, że jeśli chcesz burzyć 
chybaj sobie, gdzie chcesz, bo tu takich nie 
rtrzebą... 

Zbyszko zawstydził się słowami księżnej 
i począł ją przepraszać, Pomyślał przytem 
że jeśli pau Mikołaj z Długolasu ma dole- 
tniego synu, to tam kiedy wyzwie go na 
«walką pieszą lub konną, byle za sarzata 
inie darować, 'Dymczasem jednak poatanowił 
zachowywać się jak na pokojach królewskich, 
jak trusia i nie wyzywać nikogo, chybaby 
tego koniecznie rycerska cześć wymagała... 

Odgłos trąb oznałmił, że śniadanie goto- 
we, więc księżna Anna, wziąwazy za rękę 
Danusię, udała się do komnat królewskich 
przed któremi stali, czekając na jej przyj- 
ście, świeccy dygnitąrze i rycerze. Księżna 
Ziemiowitowa weszła już była  pierwej, 
„gdyż jako rodzona siostra królewska, wy- 
żaze brała miejsce za stołem. Wnat zaroiło 
sią wąĄkomnacie od gości zagranicznych i 
zaproszonych miejscowych dygnitarzy i ry- 
scerzy, Król siedział u wyższego końca sto- 


| książąt polskich 


Do rozprawy powołano kilku świad- 
ków. 

Trybunał po przeprowadzonej roz- 
prawie skazał, Kowalską na póltora 
roku ciężkiego więzienia z postam co 
miesiąc. 

Powrót Sybiraków. Z Warszawy do” 
noszą: Dzięki ludziom dobrej woli, po: 
wróciła obecnie do kraju czwata partya 
Sybiraków. Pomiędzy nimi są dwaj war- 
szawiacy: Kazimierz Chmielewski i Cy- 
pryan Malewski, rymaz, Maurycy Klarield 
z gub kijowskiej i żmujdzin, który nigdy 
języka polskiego nie znał, Franciszek 
Grojdalis. Wszyscy oni spędził na Syberyi 
w gub. tomskiej lat 45. Do powrolu do 
kraju dopomogły im ofiary, któremi roz- 
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monopolowy w Pabianicach. Sąd uznał 
winę obu podsądnych za dowiedzioną 
i skazał ich na śmierć przez powiesze- 
nie. 

Onegdaj przed południem patrol, zło- 
żony z żołnierzy i policyantów, pod da- 
wództwem rewirowego, zauważył na plal 


formie tramwaju elektrycznego na ulicy 
' Głównej głośnego bandytę, Władysława 


Rożniewskiego, który w swoim czasie 
zabił rewirowego Kondrackiego i był 
przywódcą bandy, która ograbiła fabry- 
kaniów Schweikerta i Fórstera. Patrol 


| Iramwaj zatrzymał, a wiedy bandyla wy- 


| 


skoczył z niego i wpadł do jednego z 
domów przy ulicy Głównej, gdzie ukrył 
się za bramą, czatując na patrol, Zaledwie 


porządza p. Wałda. członek dobroczyn- | też pierwszy żołnierz, Cyrył Aleksandrow 
ności w Tomsku. Przybyli do Warszawy | wszedł w bramę. bandyta strzelił i poło- 


onegdaj z listami polecającemi do pp. 
Seydlów i stanęli w hotelu Wiedeńskim, 
gdzie znależli gaścinnść. W Warszawie 
zabawią jeszcze dwa dni, aby 'następnie 
udać się na wieś znowu do ludzi dobrej 
woli, którzy ofiarowali im pomoc i przy- 


żył go trupem. Idący za żołnierzem poli- 
cyant otrzymał postrzał śmiertelny. Wówa 


| czas dowodzący patrolem rewirowy pa- 
| chwycił karabin i bagnetem przebił banr 


tułek na reszię skołatanego żywota. Jeden | 


tylko Grojdalis jedzie w kowieńskie, gdzie 
jeszcze ma rodzinę. 

Zrabowanie 7000 rubli. Z Warsza- 
wy donoszą: Gdy przed południem inka- 
sent Osińskiej walcowni miedzi, mosiądzu 
i fabryki drutu, p. A. Bucman, wchodził 
na schody, prowadzące do biura przy 
ulicy Grzybowskiej, napadło go trzech 
bandytów, którzy] zasypali mu oczy 1a- 
baką, i, oszołomiwszy w ten sposób, 
wyciągnęli mu z kieszeni 7.000 ruhli. P. 
Buchman miał przy sobie 11.000 rubli, 
kiórych jednak bandyci nie zauważyli. 
Zanim na krzyk napadniętego nadbiegła 
pomoc, rabusie uciekli. 

Z Łodsi. (Sąd wojenny). 
bandyty). 

Przybyły z Warszawy do Łodzi wy- 
dział sądu wojennego rozpoznawał spra. 
wę Witkowskiego i Wajciechowskiego, 
oskarzonych o dokonanie napadu na sklep 


— Zabicie 


łu, mając przy sobie biskupa krakowskiego 
i Wojciecha Jastrębea, który chociaż niższy 
kodnością od jnfałatów, niedział jako poseł 
papiecki, po prawicy króla. Dwie księżna 
zajęły miejeea następne. Za Anną Danutą 
Tozparł się wygodnie na szerokiem krześle 
były arcybiskup gnieździeński lan, książę 
pochodzący z Piantów szląskicp, syn Bolka 
IM księcia Opoiskiego, Zbyszko słyszał o 
mim na dworze Witoldowym i teraz stojąc 
za księżną i Danusią, poznał go natychmiast 
po niezmiernie ob h włosach, które po- 
zwijane w trąbki czyniły głowę jogo podo- 
bna do kościelnego kropidła. Na dworach 
przezywano go też kropi 
dłem, a nawet Krzyżacy dawali mu imię 
„Grapidla* — Był to człowiek słynny z 
wesołości i lekkich obyczajów. Otrzymawszy 
wbrew woli króla pulrusz na areybisku- 
pstwo (nieździeńskie, chciał zająć je zbrojną 
ręką, za co wyzuty z godności i wypę- 
dzony, związał się z Krzyżakami, którzy dali 
mu na Pomorzu ubogie biskupstwo Kamień - 
skie. Wówczas dopiero zrożumiawszy, że z 
potężnym królem lepiej jest być wzgodzie 
przebłagał go, wrócił do kraju i czekał na 
opróżniemie której ze stolic, podziewając się 
że ją z rąk dobrotliwego pana otrzyma. Ja- 
koż nie zawiódł się w przyszłości, a tym- 
czasem starał się krotochwilari zaskarbić 
sobie królewskie, Został mu jednak zawsze 
dawny pociąg da Krzyżaków, Nawet i teraz 


dytę, poczem reszia patrolu dobiła go 
strzałami. — Rożniewski miał lat okoła 
30 i był przedtem robotnikiem. 

Z powodu sbrodni Siczyńskiego wie- 
lu Rusinów zacząło przechodzić us ob rzą- 
dek rzymsko-katolieki. Dotąd już kilka ty- 


| mięcy osób rzukiło carkiew, a przeszło obrzą- 


dek kościoła rzymsko-katolickiego. Z tega 
powodu arcybiakup ruski we Lwowie roze- 
ełał pismo do proboszczów ruskich, aby nia 
wydawali metryk tym, którzy chcą cerkie w 
porzucić. Ale można fprzejść na łacinskie 
wyznanie takze i bez metryki, Wyatarcży 
przestać chodzić do cerkwi, a zacząś fda 
kościała, do upowiedzi do kościoła i na 
nabożeństwa, no i dzieci chrzeić w kościele. 

Skargi na poczłę w Harklowej do- 
chodzą nas nieustannie, (Gazety bywają do- 
ręczane po tygodniu poroztinane. Czekali» 
ńmy, że przecież to Się zmieni, niestety 
skargi na nadużycia nie ustają, Wzywamy 
więc panią poczmistrzynię, aby położyła 
kres nieporządkom, w przeciwnym razie nia 
tylko więcej napiszemy, ale wniesiemy skar- 


na dworze Jagiełłowym, niezbyt mile wie 
dziany przez dygnitarzy i rycerstwo, — szil- 
kał towarzystwa Lichtensteina i rad gado- 
wił się obok niego przy stole 

Tak bylo i obecnie, Zbyszko stojąc za 
krzesłem ksjężny, znalazł się tak blisko 
Krzyżaka, że mdgłby go był ręką dosię- 
gnąć Jakoż palce poczęły go zaraz zwędzić 
i kurczyć się, lecz to było mimowoli, gdyż 
poliamował swą popędliwość zupełnie, i nie 
pozwolił sobie na żadną zdrożną myśl. Nie 
mógł się jednak powstrzymać od rzucenia 
od czasu do czasu nieco łakumych spojrzeń 
na łysiejącą nieco z tyłu głowę Lichten- 
steina, na szyję, plecy i ramiona, pragnące 


| zarazem wymiarkować, czyli też wiele miuł- 


by z nim do roboty, gdyby się im apotkać 
przyszło bądź w bitwie bądź w pojedynczej 
walce, Wydało mu się, iż niezbyt wiele, bo 
choć łopatki Krzyżaka rysowały się dość 
potężnie pod obciełą w  Rzarego, cienkiego 
sukna szatą, był on jeknak chuchrakiem do 
takiego Powały, do Paszka Zładzieja z Bis 
skupie, do obu przesławnych Sulimczyków, 
do Krzona z Koziehgłów i do wielu innych 
rycerzy, siedzących przy etose królewskim. 

Na nich to z podziwem i zazdrością spo- 
glądał Zbyszko, leez główną uwag: jego 
zwrócił gam król, który rzucając spojrzenia 
na wszystkie strony, zagarniał eo chwila 
palcami włosy na uszy, jakby zniecierpli- 
wiony tem, że śniadanie się jeszcze nie roz. 
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gę do władz wyższych. Raz na pocztach 
galicyjskich musi być ład i porządek. Ga- 
zeta czy list — to obea własność, której 
należy strzędz więcej niż swojej 

Sskoły Ind. w Golicyi liczyły w ubie- 
głym roku H,U4() klas, z tego polskich 5,440 
rnskich 3.200. Szkół 4 5:6 kl, i wydział, 
z językiem wykładowym polskim jest 369, 
z ruskim 12, 

Semicka interhelacya. Dr. Gabel, sy- 
onistyczny poseł z Gslicyi, zażalił się w 
parlamencie, iż dyrcktor żeńskiego semina- 
rylim nanczyciel wa Lwowie nie przyjmuje 
do tego zakładu żydówek. Naszem zdaniem 
ma słuszność, bo żydówki przy szkołach 
chrzaścijańskich uczyć nie mogą, 


Rugowanie języka polskiego na Li 
twie. W Oranach na Litwie rozpoczął się 
onegdaj proces włościan, oskarżonych 
przez księdza Juchnisa „o pogwałcenie 
porządku i spokoju w kościele”. Wło- 
ścianie w pewną niedzielę, gdy wypadły 
z kolei polskie śpiewy w kościele oław- 
skim, śpiewałi po polsku, zaś X. Juchnis 
wbrew rozporządzeniu X. biskupa, nas 
rzucał parafianom „w niedzielę polską" 
nabożeństwo w języku litewskim; para- 
dianie oławscy występowali więc w obro- 
nie swego prawa. 

Jeszcze za poprzednika X. Juclinisa, 
nabożeństwo dodatkowe w kościele oław. 
skim odbywało się wyłącznie po polsku: 
kiedy potem X. Juchnis zaprowadził z 
wiasnej inicyatywy język litewski w ko" 
ściele i usunał śpiewy polskie, paralianie 
zwrócili się do X. biskupa. Biskup wy- 
słał dwóch księży dla zbadania na miej. 
scu, w jakim języku ludność pragnie się 
modlić; księża zadowolili się otrzymaną 
od X. juchisa odpowiedzią, że paralia 
sklada się w dwóch trzecich z takich, co 
się modlą po litewsku. 

Po otrzymaniu powyższej informacyi, 
X. biskup rozkazał, ażeby dodatkowe na. 
bożeństwo odbywało się z kolei po li- 
tewsku i po polsku, przytem po 2 nies 


poczęło. Wzrok jego zatrzymał się przez 
mgnienie oka i na Zbyszku, a wówczaa 
młody rycerz doznał uczucia pewnego stra- 
chu, i na myśl, że pewno przyjdzie mn pta- 
nąć przed gniewnem obliczem królewskim, 
opanował go okrutny niepokój, Pierwszy to 
raz pomyślał naprawdę o odpowiedzialności 
i karze, jaka nań spaść mogła, dotychczas 
bowiem wydawało mu się to wszystko da- 
lekie, niewyraźne, zatem nie warte troski, 

Ale Niemiec ani sią domyślał, że ów ry- 
cerz, który natarł na niego zucliwale na go- 
ścińcu, znajduje się tak blizko., Rozpoczęło 
się śniadanie. Wniesiono polewkę winną, za- 
prawną jajami, cynamonem, gwoździkami, 
imbirem i szafranem tak silnie, że zapach 
rozszedł się po calej izbie, Jednocześnie 
trefniń Ciaruszek, siedzący we drzwiach na 
zydlu, począł udawać śpiew słowika, co wi- 
docznie wesclilo króla, Po nim drugi obcho- 
dził stół wraz ze służbą, obnoszącą potra- 
wy, stawał nieznacznie 2a gośćmi i naśla- 
dował bliskie brzęczenie pszezoły tak do- 
kladnie, że jaki taki kładł łyżką i poezy- 
nal oganiać czuprynę. Na ten widok inni 
wybuchali śmiechem, 

Zbyszko pilnie usługiwał księżnej i Danusi, 
lecz gdy z kolei i Lichtenstein począł się 
klepać w łysiejącą głowę, zapomniał znów 
o niebezpieczeństwie i począł Śmiać sią aż 
do łez, a stojący blisko niego młody kniaź 
litewski Jamut. syn namiestnika smolińskie- 


dzielach albo świętach „litewskich“ na: 
stępował „dzień polski“. Parafianie starali 
się przestrzegać iego rozporządzenia bi- 
skupa i śpiewali polsku tylko w „polską 
niedzielę“, lecz X. Juchnis na to nie chciał 
się zgodzić, usiłował polski język zupeł- 
nie z kościoła wyrugować i wyrtąpił ze 
skargą przeciwko swoim parafianom do 
naczelnika ziemskiego. Naczelnik skazał 
trzech gospodarzy, śpiewających pa pol- 
sku w kościele, na dwa tygodnie więzies 
nia. Paralianie wnieśli apelacyę, 


“Odpowiedzi redak cyi. 


P. Kacgor. Co do pastwisk. to sprawy 
nie znam. Tak "mus zrobić, jak pos 
stanowi większość, Kominy muszą wszys 
scy postawić, Takie wyszło prawo dla 
całego kraju, gdyż domy bez kominów 
są powodem ciągłych pożarów. O tę 
książkę niech pan napisze kartkę do 
księgarni polskiej we T-wowie, 

P. Woydyło. Ci, co gonili i agitowali 
za Świtowskim, gdyby byli !'dali swoje 
głosy na Dra Danielaka, toby Dr Das 
nielak był wybrany i byliby mieli swego 
obrońcę. A tak zaszkodzili Drowi Dax 
nielakowi, a Śmiłowskiego nie wybrali 


i są dzisiaj jakby bez posła, — Już tes 
raz przepadło, sami widzicie błąd i 
szkodę, 


P. Jósef Dembickt w Brennbergu. 
Czy się zgłosiła jaka slużąca ? Daliśmy 
3 razy ogłoszenie w gazecie, Należy się 
nam 2 korony. 

P. Yan Choma. Według tego, ca pan 
pisze, to prawdopodobnie 4000 koron 
mógłby Pan dostać. Pożyczki rentowe 
są korzystne. Spłaty są bardzo małe. 
Wyrobienie trwa około 2 miesięcy. Pie 
sać należy do Komisyi dla włości ren- 
towych we Lwowie, gmach sejmowy. 
Trzeba posłać wyciąg hipoteczny i ara 
kusz gruntowy. 


P. Sobań, Gazeta ta, o którą Pan 


go, pomagał mu w tem tak szczerze, że aż 
ranił potrawy z półmisków. 

Lecz Krzyżak spostrzegłszy wreszcie po- 
myłkę, sięgnął do kalety, a jednocześnie 
awróciwszy się do biskupa Kropidły, prze- 
mówił do niego kilka słów po niemiecku, 
które biskup zaraz po polsku powiórzył ; 

— Szłachetny pan mówi ci tak : — rzekł 
zwracając sią do błazna: — dostaniesz dwa 
skojce, ale nie brzęcz za blizko, gdyż pazezo- 
ły sią odpędza, a trutniów się bije. 

Na to trefniś pocałował dwa skojoe, któ- 
re podał Krzyżak, i korzystając z przysłu- 
gującej błaznom na wszystkich dworach 
wolności, odrzekł : 

— Dużo miodu w ziemi Dobrzyńskiej *) 
dlatego trulnie obsiadły, Bij-że ich, królu 
Władysławie | 

— Naści i ode mnie grosz, boé dobrze 
powiedział, — rzekł Kropidło — jeno pa- 
miątaj, że gdy leziwo się urwie, to bartnik 
kark skręci, Mają żądła te malborśkie tru- 
tnie, które Dobrzyń obsiadły, i niebezpie- 
cznie leźć ne ich baré, 


— O wa! — zawołał Zyndram z Ma- 
szkowa miecznik krakowski: — można ich 
wykurzyć! 


*) Ziemia Dobrzyńske zsgarnięta została 
na mocy bezprawnego układu z Włądysła- 
wem Opolczykiem przez Krzyżaków. 


pyta, wychodzi w Krakowie, ul. Długa. 

P. Kifajgrodski. Trzeba zapytać na 
poczcie, czy listonosz ma tam nosić czy 
nie, czy mu się za to ca należy, czy 
nie Co do reszty, toby trzeba prze- 
Czytać akt ubezpieczenia. Tam będzie 
| wyraźnie napisane, ile się należy za rę- 
kę utraconą. 


P. Mirkiewics w Slawonii. Gazctę 
wysyłamy regularnie. Niech Pan zapyta 
na poczcie, Termometr Panu wyślemy. 

P Bulanda. Gazetę wysyłamy zawsze 
w piątek popołudniu. 


P. Fortuna. Niech Pan z tą sprawą 
pójdzie jeszcze do posła Ribenbauera 
w Bochni, 

P. Bliśniak. Do końca roku nalezy 
się jeszcze korona. „Warszawa: tego 
tygodnia ma być odesłaną od intraligra- 
tora i zaczniemy rozsyłać, 

P, Władysław Gonia. Niech nam 
Pan przyśle pieniądze, a my Panu zaraz 
te książki kupimy i zaraz wyślemy. 

P. Karol Dsiuba W sprawic wyszua 
kania posady musi się Pan zobaczyć z 
Dręm Danielakiem i z nim samym po- 
mówić. 

P. Michalka powinien wziąć sobie 
adwokata dobregu we Wiedniu i tam. 
a mie w Krakowie przeprowadzić całą 
sprawę. Do kogo w Wiedniu się zwzó- 
cić. możemy poradzić. 

P. Kądsiołka. O maszynę niech Pan 
napisze do dwóch firm, a mianowicie do: 
Jędrzeja Krukierka w Krośnie i do Dos 
mu dla handlu i przemysłu w Chrzano- 
wie i niech Pan prosi. aby Panu przy- 
słali cenniki tych maszyn. Tam pan 
kupi, gdzie dadzą lepsze warunki. — 
Co się tyczy węgla, to niech Pan sam 
jeszcze powoli kopie i studnię ucymbru-- 
je. Gdy Pan dojdzie do węgla, trzeba 
koniecznie zmierzyć grubość i kawałek 
tego węgla nam przysłać. Gdy zobaw 
| czymy, że warta, to znajdziemy spólnika 
! z pieniądzmi. 


— (zem ? 

— Prochem, 

— Albo toporem barść ściąć | — rzekł 
olbrzymi Paszko Złodziej z Biskupie, 

Zbyszhowi rosło serce, sądził bowiem, że 
takie słowa zapowiadają wojną. Ale rozu- 
miał je i Kuno Lichtenstein, który przeby- 
wając długo w Toruniu i w Chełmie, wy- 
uczył się polskiej mowy — i nie używał 
jej tylko przez pychę, Teraz jednak, po- 
drażnion głowami Zyndrama z Maszkowa, 
utopił w nim swoje szare źrenice i odrzekł: 

— Zobaczymy. 

— Widzieli ojce nasi pod Płowcami, a 
i my widzielim pod Wilnem — odpowiedział 
Zyndram. 

— Pax vobiscum! — zawołał Kropidło. 


Pax, Pax! Niech jena ksiądz Mikołaj z Ku- 
rowa ustąpi z biskupstwa kujawskiego, « 
król miłościwy mnie po nim naznaczy, po- 
wiem wam tak piękne kazanie o milońch 
miądzy chrześcijańskimi narodami, iż wa». 
do cna skruszę, 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


OBRONA LUDU 


OGŁOSZENIE. 


Krajowy Zarząd sprzedaży soli przy Wydziale Krajowym we Lwo- 
wie podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że począwszy 


od dnia 10 (dziesiątego) lipca b. r. wszystkie krajo- 
we składy solne, jak rownież wszystkie miejskie 
i wiejskie fiłje tych składow sprzedawać będą 


sól krajową po 20 (dwadzieścia) groszy 
za 1 (jeden) kilogram 


to jest w okręgach sprzedających sól warzonką za jedną topke soli wazzonki, opan 
kowaną w karton, w okręgach zaś zaopatrywanych w sól kamienną za jedno kia 
logramową paczkę kartonową soli mielonej 


We Lwowie w lzbcu 1908, 


Krajowy Zarząd sprzedaży soli przy Wydziale Krajowym we Lwowie. 


Dom dla Handlu i Przemysłu H. Arit w Chrzanowie. 


Największe przedsiębiorstwo 
adlu budowy i dostawy maszyn do fabrykącyi 
„omontowych dachówek, posadzek, cegieł itp 

poleca * 
Najlepsza i najwydatniejsze ogniotrwałe 
prawdziwe farby cementowa do glazuro- 
wania dachówek. 


CENNIK 


f Stefana 
< Dobuszczaka 


(kolo Stryja) ulica Obalanie. 


Najprzedniejszej jnkości eliwę do sma- 
rówania płyt. 

l-ma Cement portlandzki w ladugaah 
oałowagonowyci , i 

Uwaga! Uprasza się wszelkie przesyłki 
jskoto : liaty zwyczajne, polecona, przek 
pukunki i i. p. adreaować tylka: 


w: H. Arit Chrzanów. 


Długość w centymetraol 50 


3 


TANIE CZESKIE PIERZE! 


D kilo nowe, ciemne K. 

1:60, lepsze K, 12; pół 

białe K. 18; białe K, 24; 

puch biały jak śnieg K. 

30, K. 86 i K. 42 Wysył- 

ka opłacona za pobraniem pocztowem, 
Wymiana za zwrotem prosta, 


Benedikt Sachsel, 
Lohes 307 koła Pilzna (Czechy), 6—8 


SŁONINA BIAŁA 


cieńsza i gruba 


za 100 Kilo od 132 kor. da136 kor. 


poleca 


dla Sklepików Kółek Rolniczych 
HANDEL 


JAKÓBA PIEKŁY 


w Podgórzu. ` s 


65 7A 16 80 


Cena w koronach i hal. 


170 


180 1% 20 210 220 730 


Kuw zamawia 1U sztuk dają jedenastą bezpłatnie, mniejszym kupcom daję wysoki rabat 
od gto sztuk. 
Szanowni gospodarza! Przestrzegam Was przed niesumianmymi kupoami, którzy sprze 


dają tandeciarskia wyroby kos i biorą ud was ai 
W moim składzie można nabyć sneayalnie 


ko zarobiony grosz. 
zrobione w fabryce kosy. 


Kto raz spróbuje, ten w życiu Innej mie kugi, tak da ostrza, jak | do formy. 


Podwójny bari w łoju, a nie w wodzie. jak inne. Należy ty 


ko spróbować, bo każdy 


swój towar chwali, cznsem aż nadto, podzom gospodarz ręce załamie, jedno, ża wydał ciężko 
zarobiony grosz, po drugie nad ciężką pracą, co właśnie przepłaca swom zdrowiem „Tanie 


mięso psy jedzą” — jednak po naj 
r 


szla nelo: 


szych cenach wysyłam. 
tylko żądad kosy Nr. 2-gi. Wysyłka va zaliozką pocztową lub z góry. Kto przy- 
stość przy zamówieniu, tomu wysylam pocztą opłatnie; opakowań nie lioz wonis. 


Takze na składzie są kowndełka, młotki, brusiki i t. d, 
Adres da zamówień taki: 


Stefan Dobuszczak w Dolinie (koło Stryja) 


5—5 


ulica Qkołonie, 


dalszynh kosztów i 


QZ JEST PAN CHORYM i CIERPIĄCYM ? 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, bòl zębów, sline umę- 
czenie po uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupeł- 
ności często po jadnorazowem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony 


„IEHTYOMENTHOL:* 


l 
Jedna próba wystarczy. aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy 
lchtyomento] Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa 4 
nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły | 
tyomentel Edelmana jest tylko wtedy prawdziwym, jeśli plomba nienaru- 
Szona 1 jest opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą: 


(bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 koron. 


- Ich- 4 


í 

Aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. ' 

Przeszła 10.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) lekar- | 

skich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania, (| 

Cena flaszki z opisem użycia I Kor. | 

Główna fabryka | wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego I 
Lakaratoryum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA 

w Bohorodczanach Nr. 918. I 


Poczią wysyła się najmniej © flaszki. Teźeli nią zamawia Ó [laszek na raz wysyła się franko bez |l 
z oplaconą pocztą za 6 koron.Jeśli zaś 10 flaszek na rar, wysyla się franko 


28—52 ' 


Cennik ziemiopłodów. Kraków 24 lipca, 
Płacono za 100 kg. Pszenica biała 2430 
do 25.10, czerwona i żółta 2410 do 25,—, 
węgierska 25— do 25:50; żyto krajowe 
1060 dy 21:40, węgierskie 2400 do 23,50; 
jęczmień na krupy 1420 do 146/00, browar- 
ny — — do —'—, na paszę 12 60 do 13:60; 
owies z opłatą akcyzową 14 90 do 16:50; 
proso 14:00 do 14:80; jagły 24: — do 26-— ; 
tatarkn 17:20 do 18'80; kukurydza 15/90 
do 1640; groch 2200 do 29-00; 
16:50 do 2650; wyka IA 


fasola 
60 do 14:60; 


rzepak zimowy —'*— do —'—; koniczyna 
nasienna czerwona 150 — do 200 —, biała; 
——= do ——=; tymotka 34 — do 50:—; 


soczewica 20— do 46'—; słoma 7:00 da 
8'40 ; siano 990 do 10:00; koniczyna pa- 
stewua 11:20 do 1200; ziemniaki 3:60 do 
400; jaja za kopę 3:00 do 340; 
za 1 kg. 220 do 2:60. 


masło 


i a 
ażżertttrzyttztiik 
Zawiadomienie, 


Tanio do eprzedania wspaniałe obrusy we 
wszystkich kolorach, kwiaty adamaszkowe pa 2 
Korony i wyżej za obrus. Kapy na łóżka bar- 
dzo gustowne po B Korony i wyżej za sztukę, 
Koco llanelowe i welmiane prawie za bezcen t. j, 
pa 3 korony do 14 ku za szinkę, również 
płótno na bieliznę we wielkim wyborze. Towar 
mienadający wymieniam. 


Tkalnia Antoniego Baruta w Korczy- 


nie koto Arosna. 20—52 


432+24424423335ZĘ 


OBRONA LUDU 


Warszawa w 1794 roku | 


Dzieło historyczne, napisane przez 
Ks. Wacława Kapucyna wyszła z druku 
Cena dla Prenumeratorów „Obrony ludu“ | 
1K. 10 h. 


wraz z przesyłką poczto 
wą. Dla nieprenumeralorów cena 2 kor. ji 


Zamow 1 poczlo 


Kraków. 


4 i pieniądze pr przekazem 
adresem: „Obrona ludu" 


Karmelicka 53. 


Książki olrzymaniu pieniędzy. 


 EGEEREEEEEEBENG 


wysyłamy raraz po 


Do sprzedania 


zaraz z wolnej ręki 


MŁYN WODNY 


amienie, oraz 8 morgi gruntu I 
zabudowania gospodarskie — 
wszystko za 12.000) koron, 


Józet Steliga, 


w Próchniku- 
powiat Jarosław. 


Męski ankr. 
remontoir 


z portretem Kościuszki, 
Mickiewicza lub z godłem 
polskiem hardzo dobrze 
ilący na min, wyreguła- 
wany złr. 195. Na żą- 
danie wysyłam darmo i o- 
płalnie katalog ilustrow, 
zegarów, zegarków, wy- 
robów jubilerskich chińskiego srebra, przy- 
borów i nerzędzi jubilerskich oraz towarów 
mużycznych, 


Hermonika z 8 klaw. 
kor. 290, z 10 kław. 
pięknie wykonana 
kor. 490, w dużym 
Fformzcie z 10 kla: 
wisż. i z 2-ma reje- 
strami kor. 7, z 3-ma 
z perłowej macicy 


rejest, i klowirz» 
kor. 9.9! 


F.Pamm, Kraków, ul.ZielenaNr 3 20. 
19—20 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i wezclkio nerwo= 

bóle, poleca się uśmie ie, od 

lat wielu ogromnie ruzpowszechnione, przez 

wielu lekarzy ordynowane i przez znakomi- 
tości uznane 


Linimentum Gaultheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną markę ochronną 


„NERWOL:' 


chemika dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 h. 10 flakonów 8 K., nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk- 
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 


1+ Dra Juliusza Fransosa w Tarnopolu. 1 

W Makowie. do nahycla w aptece Ludwika Froncza, 

w Krakowie, w apiece 16—52 
Wiśniewskiego | Marudzińskiego. 


k 


Taniej niż wszędzie! 


Znakomite płótna korczyńskie 


Bietiznę stołową i wszelkie inne wyro- 
by tkackie. Również silne materyć na | 
ubrania, dla każdego stanu i na ed | 


porę poleca: | 
TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA 
„pod opieką Najśw. Rodziny” | 
w Korczynie obok Krosna (Qalicya), 
(Na żądnnie próbki z oceną darmo 
» oplatnie), 29 


24] —52 
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Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


=  AUSTRO-AMERICANA" 


Regularna i bezpośrednia komunikacya 
— 


Trzymajmy zię zasady: „swój do swego“! 


z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 


Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajowej : 
Jeneralna Ajancya dla Galicyi i Bukowiny | sprzedaż kart okrętawych 


GOLDLUST 


KRAKÓW, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego). 

Brody — Nadbrzezie—Pudwołoczyska— Szczakowa — oraz wszystkie prowin- 
żeglugi , 

21903 do ustanawiania ujeatów i reprezen- 


Czerniowce 
cyonalne ajencye. — Jedyne towarzystwo 
ryalnym z d. 30. kwietnia 1904 do | 


— CZY 
e = ka" 
— LWOW, ul. Na Błonie |. 2,. 


upoważnione reskryptem ministe- 


tantów we wszystkich miejscowościach Austryi. 


Zastępstwo Ausiryackiego I p. „Lloydu*. 
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Wydawca i Red. vdp: Dr. Mich 


at Dunrel uk, 


Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu. 


